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strychu bolszewik^powałim Śy-pią się kroniki chłeba i cukierki. — Wówczias 
nauczyciel powiada naiwnym dzieci orni: „widzicie, kto jest bogiem (?) 
waszym1', -kog?? macie cizcic11. — I tak djabelską, podstępną robotę upra­
wiają na małych, nieroz,umiejących dzieciach.

Przypomniało mi się w drodze zdarzenie z przed roku na granicznej 
placówce w Korcu. Nauczycielka polska przyprowadza mi chłopczyka 
dwunastoletniego, którj w zimie przekradł >się z bolszewji do Polski; prze­
bywa obecnie w sierocińcu i chodzi do szkoły. — Pytam się chłopca:

’ j,czeimiś -uciekł-stamtąd?“ — „Rc-d-zice moi — mówi — kazafti mi uciekać 
do Polski, bo ja Polak - katolik, a taim djabła czczą, a mie Pana Boga11. 
„A ja k e ś^ ę  przedostał?41*— „Na łyżwach jechałem z czarnym kawałkiem 

Ephleba pod pachą, przj granicy«rozglądnąłem sie, czy nie widać gdzie' 
strażnika bolszewickiego, poleciłem- ,śj'ę Matce Boskiej i m-ipeły, mnie'- kuEffi 
bolszewickie11. — .„A nasi żołnierze widzieli ciebie?11 — „Otoczyli mnie 
a ja im powiedziałem: czekajcie, bom przyrzekł rodzicom, że jak sto*- 
dostane do Polski, to głośno za nich pacierz zmówię zaraz; klęknąłem 
nfe śniegu, zwróciłem s;ę w stronę domu rodzinnego pod bolszewikami 
i głośno zmówiłem: „Ojcez n a sz ... Zdrowaś i Pod Twoją Obronę11. . .  
Żołnierze' polscy łzy mieli w oczach i ze mną poklękali na śniegu, gdymi, 
śłśończył pytali mnie: skąd jestem i do kogo chcę pófeć? Ja im powie-- 
dzmłem: Rodzi-cegnni- mówili: idź do Polski, tam są dobrzy ludzie, to cug! 
przyjmą, tam szkoła polska*, tam kościoły -otwarte, tam można gjośnal sm 
modlić, Boga kochąS, tam wyrośniesz na dobrego Polaka - katolika!
I przyszedłem 11. —  Do&ry ten chłopiec, dobrych rodziców, wychowuje się 
w  sierocińcu, pilnie-<si,ę uczy, .czasem w  kościele zapłaioze, gdy ws-pomm 
na swoją matkę i ojca, jęczących w  Dolszewickich pazurach.

Mówią agitatorzy bolszewiccy o raju bolszewickim, a mm piekło 
na zimni. Cała zgraja rządzących, to wcielone djably, które dręczą ciągle 
ludzi, ograbiają z ostatniego ziarna, pchają do nędzy strasznej, sto razy 
goiisżej, niż u nas, jak opowiadali mi naoczni świadkowie, pędzą do 
pracy we dnie i WGnocy, prześladują Boga i ludzi. — Płacą ogrpmne 
sumy szpiegom i 'agitatorom, by zachwaMi po; Europie raj bolszewicki 
i siali boiSzewizm w sercach.

Jadąc powoli, zatrzymali nas nasi żołnierze przy drugiej i trzeciej 
polskiej ̂ straiżnic-yr Na rozmowie -z Ks. proboszczem, -który mnie wiózł 
i na .Tsozmyślaniu i na (modlitwie (szczególnie naSmsie neutralnym) — 
polecałem duszę: moją Bogu, żeby mnie jaka kula bolszewicka w tę noc 
nie iraifila, o <so tu najłatwiej przy granicy, jak i w calejsbrolszewji; 
łatwiej o kule, niż o cbleb; upłynęło mi 4 godziny drogi1; nad ranem 
staiięliśmy na miejscu.

ojPo* paru godzinach snu rozpocząłem misje w nowym kościele przy 
granicy; macierzysta paraf ja w bolszewji, patrzyłem} sie z ambony na ten 
kościółek opusz-cżony; i na ten lud tam opuszczony, który się zapewne 
domyślał, że tu coś jeś-t, bo c-iągle dzwoniono i ciągle pełno ludu koło 
kościoła musieli widzieć.

Rozpoczynając mi.sje w tej nowej parafji gra meznej,,'po wiedziałam 
ludowi: „Na gam ip^ waśkyc-h rodziców, któryc.h kości tam spoczywają


